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Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
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Nr. 4 przy ul. Piłsud 


skiego w Soa 
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Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73. 


zdobi POCEROGOGOGE 
Od poniedziałku 22 
do 28-go sierpn a r.b. 


GOLEM 2 (TAT 
wielki sensacyjny dramat, cuda przyrody w 6 częściach, w roli głównej 
wystąpi słynny artysta 
© 
| 


w SOSNOWCU. 
RGG, . 


Paweł Wegener. 
Obraz ten wywołał nadzwyczajną sensację i był demon- 
strowany w kinie Coloseum w Wiedniu przez 4 tygod- 
i nie z szalonym powodzeniem. 


ANONSI Od poniedziałku 27 b. m, ANONSI 
E W Kajdanach Małżeństwa “yo! séns 
p 0300639%0900680660%0606 


l OODOCODOBOLOGOCEDLEGODE 


Dziś i dni następne. 


Dla młodzieży dozwolone. 


Wielki historyczny film w 7 dużych częściach 


„ORLĄTKO'" 


- czyli — 


nsiążę Reichstadtu 


Obraz ten cieszył się riebywałym powodze- 
— niem we wszystkich miastach Europy. 
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REZZECAWCZECZEGZZCZESZZEEE ZOZ 2EZ3022 
} Wielki obraz w 2-ch serjach. 

Od środy 24 do do niedzieli 28 b. m 


ll-ga serja 


BICZ BOŻY 


w 6 częściach. 
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Potężny dramat, rozgrywający się na tle malowniczej 
natury cudownego Wschodu i Europy. 


Obraz ten osnuty jest na tle słynnego utworu fran” 
cuskiego pisarza Jerzego Ohneta. 


W roli gł. występuje znana piękność Lucy Dorajne. 
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Od 25 do 29 sierpnia 1921 r. 
Wielkie arcydzieło kinematograficzne p. t. 


Ostatnia Pełnit 


dramat fantastyczny w 4 aktach 
na tle tajemniczych potęg księżyca 


Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 


0 przededniu decyzji. 


Tylekrotnie odkładane roz- 
strzygnięcie losów G. Sląska i 
tym razem może się jeszcze od- 
wlec, jak świadczą pojawiające 
się tu i owdzie w prasie tele- 


gramy, zapowiadające podział 
G. Śląska dopiero w końcu 
roku. 


Że niemcom zależy niezmier- 
nie na dalszej zwłoce — nie 
może być dwóch zdań. Są 
oni dziś faktycznymi panami 
dużej części  nieszczęsnego 
kraju, który przy jawnym po- 
parciu anglików i przy życzli- 
wej „neutralności“ włochów 
terroryzują w najokropniejszy 
sposób. mszcząc się na miesz- 
co mieli i mają od- 
przyznawać się 


kańcach, 
wagę jawnie 
ao polskości. 

Jest to wprost nowa prowo- 
kacja, zmierzająca do wypro- 
wadzenia polaków z równowa- 
gi i wywołania nowego po- 
wstania. 

Nie mieszkamy na G. Sląsku 
i oczywiście nie możemy zdać 
sobie sprawy, do jakiego stop- 
nia zdenerwowania doprowa- 
dzić mogą ludność polską cią- 
głe napady, morderstwa jawne 
i skryte, połączone zawsze 
niemal z rabunkiem. Mimo to 
jesteśmy przekonani, że, gdyby 
w obecnej chwili polacy po- 
zwolili się sprowokować, to 
pogorszyliby jeno i tak już bar- 
dzo smutnie wyglądającą spra- 
wę śląską. 

O ile dwa pierwsze powsta- 
nia przyniosły ludności pewne 
ulgi, o tyle trzecie pogorszyło 
sytuację, a czwarte mogłoby 
być zgubą dla G. Sląska i dla 
Polski. 


Jest to oczywiście zdanie nie 
— glązaków, z którym wolne 
się zgodzić lub nie zgodzić, 
ale w każdym razie należy je 
wziąć pód uwagę. 

Być może, iż nowe posiłki 
wojsk koalicyjnych potrafią za- 
prowadzić pewien ład, zabez- 
pieczyć spokój i nie pozwolić 
niemcom na przygotowania 
zbrojne, o których donosi pra- 


Sosnowiec, 27 sierpnia. 


sa polska na G. Śląsku. 
Przekazanie rozstrzygnięcia 
losów G. Sląska lidze narodów 
widocznie poprawiło nasze 
szanse i nie w smak poszło 
niemcom,, jeżeli występują 
wciąż z nowymi pròjektami 
załatwienia sprawy. W osta- 
tnich np. czasach powstała w 


kołach niemiecko-katolickich 
G. Sląska myśl przekazania 
sprawy Ojcu św. Wątpimy, 


czy papież zechciałby narażać 
swą powagę na szwank i po- 
dejmować się wydania wyroku, 
który żadnej ze stron zadowo- 
lićby nie mógł i napewno wy- 
wołałby jeno rozgoryczenie 
wśród obu stron. 

Do sztuczek niemieckich na- 
leży też plotka o rokowaniach 
bezpośrednich w sprawie G. 
Sląska między Polską a Niem- 
cami. Nasze ministerjum spraw 
zagranicznych plotkom tym ka- 
tegorycznie zaprzeczyło. 

Rada ligi narodów zbierze 
się już w poniedziałek. Mate- 
rjał ma gotowy, sprawę zna, 
gdyż była ona najaktualniejszą 
ze spraw w ciągu dwuch lat 
z górą, a nie każdy przecież z 
członków rady ma usposobie- 


Oycładzanie Polski. 


"scową. 


Rok XII. 


Adres dla listów i depesz 
„ISKRA“, Sosnowiec. 


Prenumerata wynosi: 
Z odnoszeniem miesięcznie 


nl. A 


| 
1 
|} 
| 
Z przesyłką pocztowa | 
mk. 175 miesięcznie. 


vossen RZ 
Oddziały własne: W Bę- 
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na G. 
Sląsku 


Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64. 


nie Lloyda Georgea, który nie 


będąc mocnym w geografji 1 
historji, uczyć się niczego nie 
chce. 


(S.). 
Kronika polityczna. 


(Z pism i telegramów wczoraj- 
szych). 


Według doniesień pism nie- 
mieckich z Górnego Sląska ko- 
misja międzysojusznicza odmó- ` 
wiła Korfantemu przyjazdu na 
Górny Śląsk. 


W Rosji zaszły wypadki lu- 
dożerstwa w okolicach, do- 
tkniętych głodem. 


Donoszą o dalszych krwa- 
wych walkach między napły- 
wającymi na 
nierami z powiatów dotknię- 
tych głodem, a ludnością miej- 
Zwłaszcza krwawe 
walki zaszły w Połtawszczyź”* 
nie. 


Rząd sowietów wydał Anglji 
liczne koncesje na prawo eks- 
ploatacji kopalni złota, srebra, - 
cynku i platyny; nadto liczne 
koncesje na budowę dróg ko- 
lejowych. 


W południowych  lndjach 
wybuchły grożne rozruchy. Ko- 
munikacja przerwana; urzędy 
pocztowe splądrowane. 


Generał Marinis przybył do 
Opola i objął urzędowanie. 


We Władywostoku doszło 
do walk partji prawicowych z 


„komunistami. 


W związku z katastrofą gło- 
dową w Rosji wśród ludności 
daje się zauważyć wzmożony 
ruch religijny. 


6 wagonów Świń na G. Sląsk. 


Pan Cywicki wyjechał. 


Pod adresem 


Czerwonego Krzyża. 


Kolejarze 'zawiadomili nas, 
że do wywozu na G. Sląsk 
przygotowano 6 wagonów świń. 


Zapytaliśmy magistrat, czy 
zaakceptował powyższy tran- 
sport. Z magistratu otrzymali- 
śmy wiadomość, że magistrat 
na skutek wzburzenia ludności 
zawiadomił pana Cywickiego, 
który głównie odpowiedzialny 
jest za wywóz na G. Sląsk, iż 
nada] akceptować żadnego wy- 
wozu nie będzie. 


Sosnowiec, 27 sierpnia. 


Udaliśmy się do urzędu cel- 
nego, gdzie pan naczelnik 
urzędu oświadczył, że pan Cy- 
wicki wydał 3 pozwolenia pod 
datą dnia 24 b. m. na wywóz: 
pierwsze pozwolenie na 127 
sztuk trzody chlewnej; drugie 
pozwolenie na 45 sztuk i trze- 
cie na 4| sztukę; ogółem na 
sztuk 213. 


Ponieważ urząd celny we- 
dług rozporządzenia minister- 
jum aprowizacji obowiązany 


Ukrainę ucieki* — "wg 


jest akceptować pozwolenia 
pana Cywickiego, przeto nie 
może stawiać przeszkód wy- 
wozowi. 

Według informacji urzędu 
celnego dziennie dotychczas 
przechodziło przez granicę od 
> 500 do 1000 sztuk trzody; świ- 
= nie te są wysyłane przeważnie 
A do Niemiec i na jednym wa- 
A 


' gonie wywożący zarabiają o- 
- koło miljona marek. Urząd cel- 
ny czynił przedłożenia swej 
władzy, że wywóz jest niece- 
=  lowy i że należałoby go pow- 
strzymać. Stanowisko to po- 
dzielił i departament. |Ale bez 
skutku... 

Przyszliśmy do przekonania, 
że urząd celny jest w porząd- 
ku. A więc gdzie należy szu- 
kać winowajców? 
>.  Udaliśmy się do biura pana 
Cywickiego. Tutaj dowiedzie- 
liśmy się, że pan Cywicki i 
~ pan Narbut wyjechali do War- 

szawy. Na nasze pytanie, czy 

istotnie pan Cywicki wydał 
~ pod dniem 24 pozwolenia na 
' przewóz 213 sztuk trzody i na 
jakie ilości żostały wydane 

pozwolenia od dnia 2 do 23 

sierpnia (o co jeszcze teraz 
publicznie zapytujemy), zastęp- 

ca pana Cywickiego powie- 
- dział, że on absolutnie żadnych 
wyjaśnień dawać nie może bo 
~ on sam nic nie wie. 
2 Inaczej przyjętó nas w urzę- 
"dzie celnym, gdzie zgodzono 


"się udzielić wszelkich infor- 
| macji. 
$ Wreszcie na nasze ironicz- 


ne zapytanie, że może się do- 
wiemy na czyje za; otrzebo- 
wanie są udzielane pozwole- 


> mia i komu te pozwolenia są- 


wydawane, otrzymaliśmy od- 
powiedź, że co do osób, któ- 
_ rym pozwolenia są wydawane, 
_ znów informacji nie otrzyma” 
my, a co do zapotrzebowań, 
to czyni je departament apro- 
wizacji na Nowopogońskiej 2. 

Całe oburzenie ludności miej- 
= scowej, która jest bezczelnie 
' ogładzana z artykułów żywno- 
= ściowych zwraca się przeciw- 
= ko czerwonemu krzyżowi. Lu- 
_ dność nie wie, że czerwony 
krzyż nic tutaj nie winien. Na 
Górny Sląsk przechodzi tyle 
"samej trzody, że możnaby wy- 
_ żywić  3-miljonową ludność. 
 Wywozi się nietylko artykuły 
żywnościowe; wczoraj wywie- 
ziono 3 wagony sody  krysta- 
licznej. „A my sodę sprowa- 
dzamy... 

Niechże czerwony 
cofnie swoją firmę. 
o to usilnie. 


krzyż 
Prosimy 


POWIEŚĆ. 
135. 


— Jestem praktyczną odpo- 
wiedziała — interesa przede- 
= wszystkiem. 

— lecz obiadować będziemy 
razem. 

— Ta nadzieja skróci mi chwi- 
le naszego rozłączenia. 

— Jakżeś dobrą! — zawołał 
__ Soliveau. — Lecz cóż będziemy 
= robili wieczorem? 

— Pojedziesz zemną do Fo- 
lie-Bergere... cóż zgoda? 
|. — Wszystko, co zechcesz... 


= gdzie zechcesz... Rozporządzaj 
-~ mną według woli. 

T * x > 

K Lucjan Labroue, wraz z to- 


= warzyszącymi sobie mechani- 
= kami, przybył do Bellegarde o 
- dziesiątej wieczorem, Na stacji 
_ wskazano im hotel, gdzie zna- 
_ leźć mogli dobrą wieczerzę i 
wygodne pomieszczenie. Naza- 
jutrz udał się do fabryki dła 
porozumienia się z przemysłow- 
cami wzgledem robót, których 
_ kierunek przez Harmanta po- 
=- wierzonym mu został, a jakich 
wykonywanie miało się rozpo- 


Sąd 2 SAY) ei ę OCH PIG RYWN="ERZ" 


Ta cała aprowizacja bardzo 
podejrzanie wygląda. 
sami ślązacy piszą, że jest o- 
kradaniem Polski... 


k. 


komisja graniczna W Mińsku. 


Do Warszawy przybył prze- 
wodniczący polskiej delegacji 
w mieszanej komisji granicznej 
w Mińsku p. Leon Wasilew- 
ski. Współpracownikowi „Kur. 
Pol.“ zapytującemu o warunki 
w jakich w Mińsku przebywa- 
ją odpowiedział: 

„Polaków mińskich widzimy 
tylko podczas nabożeństwa w 
kościele. Gdy nas spotykają 
na ulicy, wolą raczej przejść 
na inną stronę, gdyż każdemu, 
któryby się do nas zbliżył, grozi 
niechybny areszt. Protestowa- 
liśmy wobec  przewodniczące- 
go delegacji sowieckiej Pest- 
kowskiego przeciw takiemu po- 
stępowaniu. Przyrzekł nam, że 
zwróci się w tej sprawie do 
szefa białoruskiego rządu so- 
wieckiego Czerniakowa. Inter- 
wencja ta nie osiągnęła jed- 
nak widocznych skutków. 

„Zresztą wszelkie komuniko- 
wanie się z nami uniemożliwia 
okoliczność, że nie można się 
do nas dostać bez. przepustki 
od władz sowieckich, które 
jednak nikomu takich przepu- 
stek nie dawały. Oczywiście, 
członkowie delegacji, których 
oznaką zewnętrzną były prze- 
paski na rękawach. korzystali 
z zupełnej swobody ruchów“. 


W sprawie internowani 
wojskowych rosyjskich. 


Urzędownie komunikują: 

Dowiadujemy się z. kół mia- 
rodajnych, że przesłanie do 

arszawy przez władze Lit- 
wy Srodkowej pewnej liczby 
osób należących do b. forma- 
cji gen. Bułak - Bałachowicza 
nastąpiło na skutek następują- 
cych faktów: 

Od pewnego czasu delegat 
rządu polskiego na terytorjum 
Litwy Środkowej otrzymywał 
wiadomość o formowaniu się 
na terenie Litwy Środkowej 
organizacji, 
swą działalność wpłynąć uje- 
mnie na stosunki Rzeczypos- 
politej Polskiej z państwami 
ościennymi. Na skutek tego 
rząd polski zwrócił się do 


cząć dnia następnego. Po tem 
widzeniu postanowił zawiado- 
mić swego pryncypała o szczę- 
śliwem przybyciu na miejsce, 
oraz o szczegółach rozmowy z 
klijentami. 

Podczas podróży młodzieniec 
oddał się całkiem rozmyślaniu. 
marzył o swojej narzeczonej, a 
obok niej postać Marji Harmant 
nieodłącznie mu się ukazywała. 
Rozważał w pamięci najdrob- 
niejsze szczegóły spotkania, ja- 
kie miało miejsce w niedzielę, 
w pokoiku Łucji. Widział bla- 
dą twarz córki miljonera, jej 
rysy zmienione, oczy nabiegłe 
łzami. Odezuwał cierpienia tego 
biednego dziewiczego serca, zła- 
manego jego obojętnością; mę- 
czarnie tej duszy, którą jego 
miłość dla Łucji doprowadzała 
do rozpaczy. Cierpiał wraz z 
Marją, żałując, iź nie mógł jej 
kochać, choćby przez litość je- 
dynie. 


— Jest bliską śmierci, być 
może — myślał — a ja zwięk- 
szam jej cierpienie... Skracam 
jej życie, pragnąc dotrzymać 
przysięgi. Nie byłożby to do- 
brym uczynkiem. uczynkiem pra 
wdziwego miłosierdzia, pozosta- 
wić jej nadzieję, iż kiedyś mo- 
że zdołam ją pokochać?... Jej 
juź tak mało do życia pozosta- 
je... Nadzieja ta, 
ją, czyniłaby jej mniej smut- 


r 


Wszak. 


mogących przez. 


podtrzymując ` 
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władz Litwy Środkowej o wy- 
danie osób, co do których za- 
chodzi podejrzenie, że są głó- 
wnymi organizatorami tych 
przedsięwzięć i wydalenie ich 
z terytorjum Litwy, co też przez 
władze te zostało uskutecznio- 
ne. Dochodzenie co do samej 
sprawy jest w toku, jednakże 
już w chwili danej można pra- 
wie z pewnością stwierdzić, że 
jeżeli istniała pewna akcja na 
terenie Litwy Środkowej była 
ona w zarodku i większych 
rozmiarów nie przyjmowała, 
tem niemniej rząd polski w 
przewidywaniu możliwych nie- 
porozumień na tym tie posta- 
nowił zastosować wszelkie środ- 
ki zapobiegawcze w celu uni- 
knięcia jakichkolwiek zarzutów. 


Lekarz Dentysta 


A. INGSTER 


SOSNOWIEC, ul. Warszawska 10 
tel. 175, 


powrócił. 


Mieści 1 Wilma. 
List generała Żeligowskiego. 


Wilno, 26 sierpnia. 


Generał Żeligowski wysłał 
do ministra Skirmunta list tre- 
ści następującej: 

„Panie ministrze, w uzupeł- 
nieniu listu mojego z dnia 4-go 
sierpnia komunikuję, że zwoła- 
ny przezemnie zjazd samorzą- 
du Wileńszczyzny w dniach 14 
i 15 b. m. sformułował swoją 
opinję w sprawie żądań. rady 
ligi narodów z dnia 28 czerw- 
ca w uchwale, zawartej w 
punkcie 2-gim załąćznika. Po- 
wyższa, jednogłośnie przyjęta 
uchwała odpowiada również 
mojemu przekonaniu, przeto 
może służyć za wyraz mojego 
w tej sprawie stanowiska. 
prócz powyższej zjazd powziął 
z własnej inicjatywy cały sze- 
reg uchwał, z których najważ- 
niejsza w sprawie przyszłych 
losów kraju. Zgadzając się z 
oceną sytuacji, wyrażoną przez 
zjazd i ja również sądzę, że 
należy jaknajrychlej położyć 
kres dotycnczasowemu stanowi 
rzeczy, który pod każdym 
względem politycznym i go- 
spodarczym dotkliwie tamuje 
normalny pokojowy rozwój 


nem zbliżanie się zgonu. Gdy- 
bym wykonał ów dobry uczy- 
i Łucję o tem powiadomił, zgo- 
dziłaby się na. to, jestem pe- 
wien. Ona maserce nazbyt szla- 
chetne, by tego nie zrozumiała 
i zaaprobować nie chciała. 


XXX. 


Pod wrażeniem powyższych 
myśli Lucjan, pisząc list do 
Harmanta, zakończył go nastę- 
pującemi słowy. 

„Racz pan wyrazić pannie 
Marji moje uczucia najżywszej 
wdzięczności i wysokiego po- 
ważania. Mimo dzielącej nas 
obeenie przestrzeni, panna Mar- 
ja jest bezustannie obecną mym 
myślom. Pamiętam dobrze i 
nigdy nie zapomnę, że jeśli Zo- 
stałem pańskim  współpracow- 
nikiem, szlachetnej pańskiej cór- 
ce wszystko to winien jestem.* 

Ukończywszy, podpisał i zło- 
żył pióro, 

— Ach! zdaje mi się, że po- 
łowa ciężaru spadła mi z pier- 
si — mówił, pieczętując kopertę. 

Następnie napisał do Łucji 
list, pełen najtkliwszej miłości, 
obok czego załączył szczegóły 
swolej podróży, prosząc 0 po- 
zdrowienie matki Elizy. Posła- 
niec wieczorem zaniósł oba 
listy na pocztę. Jeżeli Łucja by- 
ła uszczęśliwioną, swój  odbie- 
rając, mniemany Harmant był 


nim zarówno, czytając dopisek, 


N ZK GOW von Ta Te 
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kraju. Wobec tego zamierzam 
w najbliższej przyszłości dać 
ludności możność decydującego 
wypowiedzenia się o swych lo- 
sach, uważając, że zobowiąza- 
nia moje, zaciągnięte na czas 
trwania konferencji pomiędzy 
Polską a Litwą Kowieńską wy- 
gasy“. 
Podpisano : 
Lucjan Żeligowski. 
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Ddroczenie spis ludności 

<Wilefiszczyzny. ż 


Wilno, 26 sierpnia. 


Spis ludności Litwy środko- 
wej wobec trudności technicz- 
nych oraz braku srodków zo- 
stanie odłożony, 


Nasze sprawy. 
Fiulaj, duszo! 


Pokolenia walczyły za wol- 
ność i niepodległość ojczyzny 
naszej... 

Pokolenia daremnie przele- 
wały krew swą, ginęły na szu- 
bienicy, na dalekich cmenta- 
rzyskach tajg syberyjsk'ch, lub 
jęczały w lochach podziemnych, 
zakute w łańcuchy kajden. 

Ilekroć wzniósł się w górę 
sztandar amarantowo -biały, ty” 
lekroć brutalna przemoc- fi- 
zyczna rajeżdźców wytrącała 
*go z omdlałych rąk powstań- 
czych. 

Aż przyszedł czas, a niezbyt 
to dawno się działo, że wiara 
w moc i zwycięstwo dopomo- 
gła i z pyłu kości ojców na- 
szych, z niemego bólu, co swe 
trwanie w nich miał, w  potę- 
dze bohaterskiego zapału i po- 
święcenia, w huku dział i bły- 
skach bagnetów, w ulewie kal 
i kurzawie krwi - powstała Pol- 
ska święta, wyśniona!... 

* 


* 
* 


Radowali się z wolności pro- 
staczkowie i bogacze, nędza- 
rze i magnaci, radował się fa- 
brykant i kupiec, urzędnik i 
handlarz, cieszył się z wolno- 


„ści każdy stan i każdy zawód. 


Bo i któżby cieszyć się nie 
mógł z odrodzenia swei Matki 
najdroższej? 

| każdy wówczas chciał być 
doktorem, by leczyć krwawe 
rany, przez najeźdźców Jej za- 
dane; każdy pragnął być sio- 
strą miłosierdzia, by nieść ul- 
gę w cierpieniach i koić ból 
Tej, którą „nad życie umiło- 
wał”, każdy chciał być budow- 
niczym, by choć jedną cegieł- 
kę dołożyć od siebie do odbu- 
dowy, zrujnowanego okropno- 


jaki przytoczyliśmy powyżej. 
Słowa te zdawały mu się być 
szczęśliwą wróżbą do tego 
stopnia, że w pierwszej chwili 
chciał zaniechać powziętego po 
stanowienia względem Łucji. 

„— Otóż poczyna się nakła- 
niać! — zawołał; — odgadłem. 
że owa wielka namiętność jest 
w głębi  przemijającem tylko 
dzieciństwem... Rozmyślił się 
nareszcie... Ha! nie odrzuca się 
majątku, skoro takowy łatwo 
zdobyć nam przychodzi... Wi- 
dzę, że ten chłopiec nie słano- 
wi wyjątku z ogólnej reguły... 
W ciągu dwóch miesięcy zoba- 
czę go u stóp mej córki, skut- 
kiem czego być może usunię- 
cie bezwładnej rywalki niepo- 
trzebnem się stanie. 

Pełen radości, poszedł do po- 
kojów Marji, ażeby jej edczy- 
tać ostatnid wyrazy listu Lucja- 
na. Biedne to dziewczę od chwi- 
li spytkania, które miało miej- 
sce przy ulicy de Bourbon, po- 
grążonem było w smutku głę- 
bokim. Pomimo twierdzeń ojca, 
jego obietnic i przysiąg, nie 
wierzyła ona w możność mał- 
żeństwa z synem Juljana La- 
broue. Postać Łucji stawała be- 
zustannie pomiędzy nią [a tym, 
którego ukochała, co zwiększa- 
ło jej rozpacz. 

Jakób Garaud wszedł z roz- 
jaśnioną twarzą. 


Sosnowiec, 27 sierpnia. 


ściami wojny gmachu ojczyste- _ 

go. BA 
Lecz to wszystko by „wów- 

cza”, a do chwili obecnej ileż 

to już czasu upłynęło, jakże 

tk wszystko strasznie zmieni- 

o!... 


Dziś słowo „idea* jest już 
tylko dzwiękiem pustym, dziś 
praca „pro publico bono* z 
mody już wychodzi zupełnie, 
a miłość ojczyzny pomału od- 
kłada się „ad acta“, bo na te 
rzeczy sezon minął, wyszły już 
z mody i stają się nieaktual- 
ne, którzby więc sobie nimi 
głowę zaprzątał niepotrzebnie?j 

Mamy przecież tyle, tyle 
spraw innych... A 


Bo każdy przyzna, że: robić 
pieniądze, dążyć do wzboga- 
cenia się wszelkimi możliwy- 
mi sposobami, i powiększania 
majątku — to także praca spo- 
łeczna, to także praca dla pod- 
niesienia handlu i udoskonate 
nia przemysłu, a więc tym sa- 
*mym i dobrobytu ogólno-naro- | 
dowego... Gg 


„Ciągnąć pasek* na artyk 
łu spożywcze, owijać sie 
spekulacji wyroby włókniste 
płócienne i skórzane, wywozić | 
żywy i martwy towar, pospo- | 
licie nie — i rogacizną zwany, - 
za granicę, paść swych wro- 
gów, tuczyć ich własnym chle- 
bem, by wsiły rośli, ogałacać kraj 
własny, powodować spadek | 
waluty i wzrost cen, wyciągać | 
na wsze strony rękę, by tu i 
owdzie coś w nią wpadło, pro- 
sić osoby wysoko postawione 
o wstawiennictwo,protekcja nie | 
uków, lalusiów i „mamusinych | 
synusiów '—czyż to nie wznio- 
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Podpalaczka. 


— Odebrałem — rzekł — wia- 
domość od Lucjana. 
Blady uśmiech ukazał 
ustach dziewczęcia, oczy jej | 
przylotnym zajaśniały blaskiem. 1 
— Pisał do ciebie, ojcze, 
spytała. 
"Tak 


się na | 


— p 


— I cóż donosi? Z | 
— Wielce pocieszające dla 
ciebie szczegóły. RZ 3 
— Doprawdy? — mówiła 
rączkowo. 4 
— Przeczytaj, proszę, te kil- 1 
ka wierszy, a sama osądzisz. | 
Ta podał córce list, wskazu: 
jąc przypisek. Marja pochwy 
ciła papier drżącą ręką, rum 
niec wystąpił na jej blade 
liczki. Czytała. A 
— I có}? — zapytał} Ha 
mant. , 
— Tak — wyszeptała z 
stchnieniem — przypomniał s 
bie o tej, która wstawiała się 
za nim. Wierzę w tę wdzięcz 
ność z jego strony.., wierzę na- 
wet w jego dla mnie przyjaźń. 


go- | 


Ś. T p. 
Józefa Białasówna 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opa- 
trzona ».Ś. Sakramentami, zasnęła w Bogu 
dn. 26 sierpnia 1921 roku, przeżywszy lat 22. 
è Pogrzeb odbędzie się ze szpitala św. Anny na cmentarz w Dą- 
browie w niedzielę, dn. 28 b. m. o godzinie 3 po południu. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych pozostali w nieutulonym żalu 
Ojciec, bracia, siostry, 
bratowa i szwagier. 


aloe )4 F = 


* łe cele, czyż to nie wielkie 


czyny?!... 

Czyż nie warto było wal- 
czyć o wolność, przelewać 
krew i tracić tysiące najlep- 


= szych synów dla  okupienia 

" niepodległości po to, by dzi- 

_ siaj można w pełni i tak 
wszechwładnie używać tej ko- 
chanej i złotej wolności? 
' O, zaiste, nie żal ofiar, bo 
dziś powtarzają nam się cza- 
sy przeszłe, kiedy prywata 1 
umiłowanie spraw własnych, 
ponad wszystko inne panowa- 
ły, kiedy „złota wolność” w 
podobnej szacie kroczyła po 
ziemi naszej, co i dziś. 

Czyż niczego nas historja 
nie nauczyła, nic mądrzejszy- 
mi nie jesteśmy po wiekowej, 
twardej szkole niewoli? —, 

Jeżeli tak, to hula; duszo, 
póki śmierć cię nie pochłenie, 
używaj, póki szatan drzemie, 
lecz bacz, by gdy przyjdzie 
skrucha i opamiętanie — nie 
było za późno!... 


H. Walczak. 


Kalendarzyk. 


Dziś Józefa. 
Jatro Jacka 
Wsch. słońca 4 m 55 
Zach. 7m. 11 


sobota 


A więc strajk. Ponieważ 

_ rząd nie załatwił żądań kole- 

= jarzy wczoraj po południu sta- 

nęły koleje. Wszędzie panuje 
spokój. 

Przeciw drożyźnie. Prasa 
żargonowa podaje następującą 
wiadomość: 

„Minister handlu, p. Prza- 
nowski, zawezwał do siebie 
wiceprezesa centralnego zwią- 

= zku kupców, p. W. Wiślickie- 
_ go, i odbył z nim dłuższą kon- 
_ ferencję, żeby ten związek (ży- 
_ dowski) postarał się wpłynąć 
-na kupców żydowskich w kie- 
runku przeciwdziałania drożyż- 
_ mie i spekulacji, która świeżo 
' zaczęła się znacznie powiększać. 
- Po wzajemnej wymianie zdań 
_ w tej sprawie, postanowiono 
= ogłosić specjalną odezwę do 
= kupców żydowskich. Odezwa 
> ukaże się w tych dniach i bę- 
_ dzie rozlepiona w dzielnicach 
_ żydowskich w języku polskim 
-= i żargonie". 

_ Z prasy miejscowej. Za- 


miast redaktora dra Wł. Gum- 
>wicza, redakcję „Górnika“ 
organ Związku rob. przem. 


rórn. w Polsce i „Wiadomo- 


| Zagłębia" organ okręgowe- 
komitetu robotniczego PPS. 


objął pan Jan Migacz - Szy- 
ański 


| Dowiadujemy się, że organ 
PR-u „Głos Pracy" ma z d. 
września ukazywać się Co- 
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„ W swoim 


grupa czeskich przedsiębior- 
ów wszczęła starania celem 
zyskania koncesji na komuni- 
kację samochodową w Zagłę- 

u naszym, wyraziliśmy po- 
| iż w obecnych czasach 


ve” 


powinniśmy. pozwolić na. 


zajmowanie korzystnych pla- 
cówek i wydzieranie zysków 
przez obcych. 

Widocznie projekt wypowie- 


dzieliśmy w dobrą chwilę, 
gdyż jak się dowiadujemy, 
konsorcjum polskie przesłało 


już odpowieanim władzom kon- 
cesję do zatwierdzenia i jest 
nadzieja, iż w niedługim cza- 
sie będziemy mieć komunika- 
cję autobusową w Zagłębiu. 


Z sądownictwa. Na sku- 
tek podania, ministerjum spra- 
więdliwości zwolniło p. Jana 
Jakuba Landau z zajmowanego 
stanowiska sędziego śledczego 
lll.go rewiru w Sosnowcu. 

— Sędzia śledczy w Sosno- 
wcu p. Anatolij Zdorowieńko 
wczoraj wyjechał na miesięcz- 
ny urlop. Zastępować go bę- 
dzie sędzia śledczy p. Zdzi- 
sław-Walerjan Tomaszewski. 


O auta dia straży. Jak 
wiadomo, miejskie straże ognio- 
we ochotnicze w Zagłębiu nie 
posiadają własnych koni i w 
razie pożaru odoywa się nie- 
sympatyczna, jakkolwiek ko- 
nieczna, rekwizycja jakichkol- 
wiek napotkanych koni, które 
niejednokrotnie z wyczerpania 
i znarowienia więcej kłopotu 
niż korzyści przynoszą. 

Aby nasze drużyny strażac- 
kie mogły szybciej 1 sprawniej 
wywiązywać się ze swych 
zadań, winny wzorem miast 
europejskich posiadać własne 
auta, a ponieważ ze swych 
środków dokonać tego nie mo- 
gą, należałoby, aby zarządy 
straży wystąpiły do władz 
miejskich i komunalnych o po 
moc, ew. o opodatkowanie 
właścicieli nieruchomości i tym 
sposobem uzyskanie funduszu 
na kupno.bedaj jednego auta 
dla każdej drużyny. 

Podajemy projekt powyższy 
w nadziei, że zarządy straży 
zajmą się jego zrealizowaniem. 


Cena mleka. Wydział apro- 
wizacyjny magistratu m. Sos- 
nowca niniejszym podaje do 
wiadomości mieszkańców, iż na 
zasadzie umowy, jaka nastą- 
piła pomiędzy komisją kontro- 
li cen a przedstawicielami han- 
dlu mleka, ustalono cenę sprze- 
dażną mleka niezbieranego na 
50 mk. za litr. 

Cena ta obowiązuje wszyst- 
kich sprzedawców mleka od 
dnia 25-go sierpnia r. b. aż do 
odwołania. 

Cenniki na mleko, które wy- 
daje wydz. aprow. Dęblińska 
Nr. Il winni posiadać wszyscy 
sprzedawcy mleka i umieszczać 
je na widocznym miejscu. 

Magistrat uprasza ludność 
by o każdym wypadku niesto- 
sowania się sprzedawców do 
cennika, zechciała donosić do 
wydz. apr. (Dęblińska Nr. 1) 
lub do magistratu (Warszaw- 
ska 6) ew. do najbliższego pod- 
komisarjatu p. p, w celu po- 
ciągnięcia winnych do odpo- 


'wiedzialności. 


Trafił frant na franta. 
Zamieszkały na G. Slasku pa- 
skarz tamtejszy Edward Ociep- 
ka zameldował policji w So- 
snowcu, że przed kilku dniami 
dał swemu wspólnikowi z 5o- 
snowca Władysławowi Smul- 
kowskiemu 100 tys. mk. na za- 
kup różnych towarów i prze- 
wiezienie ich za granicę. Pod- 


czas śledztwa ujawniono, że za 
100 tys. mk. S$, miał kupić dla 
niego w Sosnowcu wódek mo- 
nopolowych i przemycić je za- 
granicę. Ponieważ S. dotąd 
ani „monopolu“ ani innych 
„wurstów* wspólnikowi nie 
dostarczył, przeto jest on w 
obawie, czv mu się co złego 
nie stało, lub też czy może 
wolał bez ryzyka, na czysto, 
zarobić 100 tys. mk. i umknąć. 
Zdaje się, że to ostatnie przy- 
puszczenie jest więcej podobne 
do prawdy w dzisiejszych cięż- 
kich czasach. 

Aresztowanie działacza 
bolszewickiego. Policja wy- 
działu śledczego wczoraj are- 
sztowała w Sosnowzu główne- 
go działacza bolszewickiego 
izraelitę, pochodzącego z Ło- 
dzi. Przy aresztowanym zna- 
leziono kilka tysięcy broszur 
komunistycznych. 

Aresztowany przybył nie- 
dawno z Rosji i tutaj miał się 
zająć szerszą agitacją bolsze- 
wicką. Osadzono go w aresz- 
cie. Dalsze śledztwo w toku. 


Spekulacje walutowe. 
Mieszkanka Sosnowca Ruchla 
Altman gra na sosnowieckiej 
czarnej giełdzie. Uprawia han- 
del walutą i obniża markę 
polską. Trzeba trafu, że Ru- 
chlę spotkało nieszczęście. 
Wczoraj policja sosnowiecka 
przyłapała ją na gorącym u- 
czynku na czarnej giełdzie na 
ul. Modrzejowskiej w chwili, 
kiedy grała na zniżkę marki 
polskiej. Walutę Ruchli skon- 
fiskowano, ją zaś samą zam- 
knięto przy Towarowej w Sos- 
nowcu, a sprawę przekazano 
do sędziego śledczego. 


Przywłaszczenie. Miesz- 
kańcy Łodzi Moszek Betanis i 
Szmul Wiśniarski dali krawco- 
wi Lajberowi w Mijaczowie 7 
sztuk towaru wart. 60 tys, mk. 
na zrobienie garniturów. Laj- 
ber.przywłaszczył sobie towa- 
ry i ukrył je. Poszkodowanym 
oświadczył, że -spaliły mu się 
podczas pożaru. Towary ukry- 
te odnaleziono, a chciwego 
Lajbera za przywłaszczenie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 


Ujęcie fałszerza. Wydział 
śledczy w Sosnowcu  areszto- 
wał w Sosnowcu szeregowca z 
poznańskiego : Antoniego A. 
przy którym znaleziono fałszy” 
we dokumenty oraz pieczęć 
wojskową. Aresztowany A. wy“ 
dawał swoim kolegom z Gór: 
nego Śląska fałszywe doku- 
menty na otrzymywanie żołdu 
i żywności z magazynów woj- 
skowych. Sprawę skierowano 
do sędziego śledczego. 


Systematyczna kradzież. 
W sklepie stowarzyszenia pra- 
cowników państwowych w So- 
snowcu wykryto systematycz- 
ną kradzież różnych drobnych 
artykułów i towarów. Wartość 
skradzionych artykułów narazie 
nizustalona, lecz nie przewyż”* 
sza kilku tysięcy marek, ponie- 
waż część skradzionego towa- 
ru odebrano. Dwuch nieletnich 
złodziejów policja aresztowała. 
Dalsze śledztwo w toku. 


Echa kradzieży. Przed kil- 
ku tygodniami zostały spełnio- 
ne kradzieże garderoby i bieli- 
zny w T-wie czerwonego krzy- 
ża przy ul. Kościelnej w So- 
snowcu wartości ogólnej 200 
tys. mk. oraz druga kradzież 
w sklepie Leskiego i Musiało- 
wicza przy ul. Piłsudskiego 18 
w Sosnowcu podczas której 
skradziono zawartość puszki 
T-wa czerwonego krzyża w 
kwocie niewiadomej oraz mar- 
ki pocztowe i stemplowe na 
sumę około 200 tys. mk. 

Pierwsza kradzież przez po- 
licję została wykryta i garde- 
robe i bielizne znaleziono ukry* 
tą obok'ustępów na cmentarzu 
kościelnym, część zaś złodzieje 
zdążyli spieniężyć. Złodziejów, 
którzy spełnili obydwie kra- 
dzieże policja aresztowała. Jest 


s“ 
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to jedna i ta sama szajka, zło- 
żona z czterech drabów. Dwuch 
z nich już przedtym osadzono. 
w więzieniu, wczoraj zaś are” 
sztowano jeszcze dwuch wspól- 
ników: Franciszka Kucharskie- 
go i Józefa Kotowskiego. Do 
obydwu kradzieży przyznali się 


„na śledztwie policyjnym. 


Wyjaśnienie. Na skutek no- 
tatki, zamieszczonej w Nr. 148 
„Iskry“ pod tytułem: „Zmiany 
służbowe”, p. o. podinspektora 
pracy 29 obwodu w Dąbrowie, 
p. R. Fijałkowski nadesłał nam 
wyjaśnienie następujące: 

„Komunikuję Panu, iż do no- 
tatki p. t. „Zmiany służbowe" 
w Nr. 148 „Iskry“ wkradła się 
następująca nieścisłość: 

Pan Kalicki nie może być 
mianowanym na miejsce p. 
inż. Humięckiego, ponieważ 
ten ostatni nie otrzymał ani 
nie zgłosił swej dymisji—chwi- 
lowo tylko przebywa na ku- 
racji w Warszawie. 

Natomiast na własną prośbę 
został z dn. l. IX. r. b. zwol- 
niony p. o. podinspektora pra- 
cy 29 obwodu R. Fijałkowski, 
na którego dopiero miejsce (o 
ile wogóle ma być na czyimś 
miejscu) mógł być naznaczony 
inny urzędnik". 

Żamieszczając wyjaśnienie 
powyższe zaznaczamy, iż in- 
formacje nasze były zupełnie 
ścisłe i p. Kalicki obejmuje 


Sprawa walki 


Głos konsumenta. 


Sosnowiec, 27 czerwca. 


Kiedy okazało się, że mini- 
sterjum aprowizacji nie uspra- 
wiedliwia. racji swei egzysten- 
cji i tylko przynosi szkodę dla 
skarbu i kraju, postanowiono 
zlikwidować je. Pomimo po- 
wyższego, wydział aprowiza” 
cyjny Sosnowca uważa za ko- 
nieczne swe istnienie. 

Aby to zadokumentować i 
pokazać jak jest troskliwym o 
dobro ogółu obywateli, wszedł 
w kontakt z rzeżnikami i po 
długich debatach ustanowił ce- 
ny na różne gatunki wieprzo” 
wego mięsa, przyczym jakoś 
mglisto określił kary na win- 
nych przekroczenia cennika. 

Dokonawszy tego dzieła, spo“ 
czął zadowolony. „Iskra“ zabły- 
sla tym radosnym komunika- 
tem i wnet uszczęśliwione go- 
spodynie podążyły po mięso, 
słoninę i żeberka. 

Jakie jednak spotkało ich roz- 
czarowanie, proszę sobie wy- 
obrazić, gdy rzeżnicy zażądali za 
sioninę o 50 pr. więcej niż gło- 
sił komunikat, a za żeberka 
nie 50 lecz 120i 130 mk. (sklep 
masarski na ul. Warszawskiej). 
Cóż na to nasze karmicielki? 
Ani pisnęły, bo któraż to ze- 
chce być zwymyśłaną przez 
„uprzejmych* p.p. świniobój- 
ców, któraż zechce tracić czas 
na chodzenie z tłumem świad- 
ków do magistratu, policji i są- 
du. W końcu pokrzywdzony 
„honorny kupiec" zapłaci grzy” 
wnę, którą sobie następnie na 
kupujących w ciągu godziny 
powetuje. 

W konsekwencji energiczna 
kupująca w żadnym rzeżni- 
czym sklepie nic nie dostanie; 
słoniny niema, mięsa niema, 
jednym słowem „dla takiej" 
nic'niema! O, bo rzeźnicy są 


solidarni, a któż wyliczy ich 
różne sztuczki i wybiegil 
Pozostaje jedyny środek, 


zwartą ławą przeciwstawić się 
zdziercom, ale tu znów trud- 
ność leży w tym, że chyba ża- 
den cel nas nie zjednoczy, każ- 
dy się ociąga i ogląda na ko- 
goś. 

Jeśli tym kimś ma być... wy- 
dział aprowizacyjny, niechże 
inaczej sobie pocznie z winny- 
mi niestosowania się do- jego 


od 11—1 po poł. wiećz od 6— 


stanowisko inspektora pracy 
uż od przyszłego poniedziałku. 


Paskarze w Ząbkowi- 
cach. Ząbkowice należą pra- 
wie do najdroższych miejsco- 
wości w Zagłębiu. Wszystkie 
produkty i artykuły droższe są 
tutaj niż w Sosnowcu lub Bę- 
dzinie. Dzieje się to dlatego, 
że np. sklepikarze miejscowi 
nie sprowadzają towarów czy 
też produktów wprost do swo” 
ich sklepików, lecz sprowadza- 
ją je z Sosnowca lub Będzina. ` 
Miejscowi zaś paskarze też —_ 
umieją wyzyskiwać swych bł- 
żnich. -Za korzec żyta żądają 
„bez dostawy“ 7 tys. 500 mk., 
za pszenicę 9 tys. mk., za kar- 
tofle 2 tys. 400 mk. a nawet 
drożej. Ceny za inne produ- 
kty idą tą samą koleją. Ponie- 
waż paskarstwa niema kto u- 
krócić, to też wzmaga się one 
coraz więcej. 

Kradzieże. W  stowarzy* 
szeniu svozywczym „Praca“ na ` 
Konstantynowie skradziono w 
nocy różne produkty i towary, 
wartości ogólnej 400 tys. mk. 
Sledztwo w toku. Me 

— Wincentemu  Łańcuckie- 
go w Grodźcu skradziono ro- 
wer, wart. 18 tys. mk = 

— Z mieszkania Reginy Fi: 
szel przy ul. Małachowskiego 
Nr. 42 w Będzinie skradziono 
garderobę, wart. 42 tys. mk. * 
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rozporządzeń, niech roztoczy 
ścisłą kontrolę nad wwozem i 
wywozem bydła inierogacizny, 
niech kontroluje niespodziewa- 
nie, a codziennie zakłady p.p. 
rzeźników i opornych kupców, 
niech karze konfiskatą pasko- 
wanego towaru i odebraniem 
prawa kandlu raz na: zawsze. 
Handel mięsem niech odd 

kooperatywom lub niech go 
sam zmonopolizuje, a działal 

ność swą przynajmniej przez. 
pewien czas niech ogłasza w. 
prasie. Wtedy istnienie wy- 
działu aprowizacyjnego będzie 


konieczne. 
W. = 


Przestrzegać 
cen obowiązujących! — 


Ludność, która ustawicznie 
skarży się na paskarstwo. sama 
winna, bo z paskarstwem nie 
walczy.  Magistraty w mia- 
stach ustanawiają ceny, ale nikt 
tych cen nie przestrzega. * — 

| magistrat miasta Sosnowca 
po porozumieniu z kupcami u | 
stanowił ceny, na które kupcy vE 
się zgodzili i które przez lud- 
ność winny być przestrzegane. 
Wzywamy więc wszystkich, 
aby tych cen się trzymali, ao 
pobraniu wyższych cen przez | 
sprzedających podawaliich na- — 
zwiska. 4:2 98 

Podajemy te ceny: chleb ży- 
tni razowy 30 marek; pytlowy 
38; pszenny pytlowy 60; bułka 
wagi 4 łuty. do 10 marek; litr 
mleka niezbieranego 50 mk; 
mięso wołowe 80 mk.; mięso - 
koszerne 100 mk.; mięso wie- 

rzowe 140; słonina i75; kieł- 
Bisa zwyczajna 150; kaszanka 
50; salceson zwyczajny 80; ` 
salceson włoskil40i żeberka 50. 

O wszelkich zmianach w 
cenniku obowiązującym będzie- 
my zawiadamiali. ZAB 


< 


-" 


Dóktór Medycyny ; i ý | 


Ot. Bitny-Szlachta 


B ordynator kliniki chorób skór- 
nych, wenerycznych i 1moczo- 
płciowych. Analiz. mikroskop. 

panie od 3—%6. 


Ul. Małachowskiego Nr. 18. 
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TELEGRAM. 
Sytuacja w Warszawie. 


Warszawa, 24 sierpnia. 
(Przez telef.) 


Sytuacja strajkowa nic się 
= nie zmieniła i bezrobocie trwa 
dalej. 
Część wodociągów  urucho- 
miono przy pomocy S. S. S. 
Pracownicy miejscy przystę- 
pują jutro do pracy, gdyż żą- 
ania ich zostały uwzględnione. 


Odłożony zjazd. 
Warszawa, 26 sierpnia. 
(Przez telef.) 


Zjazd wojewodów z całej 
Polski został odłożony do 10 
"września. ` 


= Wieści ze stolicy. 
: Warszawa, 26 sierpnia: 
(Przez telef.) 


— Rząd wyasygnował 6 mi- 
ljardów marek na zakup zboża 
dla miast. 

— Min. spraw  wewnętrz- 
nych Raczkiewicz wyjechał do 
Galicji Wschodniej. 

— Dziś przybył specjalnym 
pociągiem do Warszawy komi- 
sarz gdański Haking. 


Niewesote horoskopy. 


Warszawa, 26 sierpnia. 
(Przez telef.) 


Rozpoczęły się obrady ko- 
misji skarbowo budżetowej Z 
odczytanego sprawozdania wy- 
_ nika, że z dn. 9 sierpnia już 


= został przekroczony preliminarz 


budżetowy na rok 1921. 
Wiadomość ta wywołała bu- 
rzę przeciw min. Steczkowskie- 
mu, którego też natychmiast 
chciano atakować. 
= Komisja postanowiła jednak 
_ przeprowadzić dyskusję zasa- 
dniczą. 


Powrót premjera. 


Warszawa, 26 sierpnia. 
(Przez telef.) 


Prez. Witos powrócił z kre* 
sów do Warszawy i wyznaczył 
dziś dwa posiedzenia rady mi- 
nistrów. 

Na pierwszym, o godz. II 
rano omawiano sprawę przyj- 
ścia z pomocą finansową War- 
szawie. Delegaci miasta zło- 
-~ żyli dwa wnioski: 

Pierwszy projekt, aby nało- 
żono podatek w wysokości 
5-k.otnego komornego, drugi, 
obłożenie podatkiem alkoholu 
- w tej wysokości, co i na rzecz 
skarbu. 


Strajk kolejowy w Poznańskim. 


Poznan 26 sierpnia. 


(Przez telef.) 


Na skutek podanej przez pra- . 


sę poznańską depeszy o roz- 
poczęciu strajku kolejowego w 
b. Kongresówce, kolejarze nie 
dotrzymali umowy i pracę po- 
rzucili. Dopiero, gdy nadeszła 
wiadomość pewna, że strajku 
w b. Kongresowce niema, dziś 
rano koleje znów ruszyły. 


Proces o zamiordowa- 
nie maj. Montalegro, 
Bytom, 26 sierpnia. 
(Tel. wł.) 


Rozpoczął się w Tarnow- 
skich Górach proces o zamor- 
dowanie w Bytomiu majora 
franc. Montalegro. Oskarżony 
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Leon Jeschke plącze się w ze- 
znaniach. Prokurator żądał ka- 
ry śmierci. Sąd postanowił do- 
konać ekshumacji zwłok w ce- 
lu stwierdzenia kalibru kuli. 
Sekcji dokonają trzej lekarze: 
francuski, angielski i niemiecki. 


koniec strajku motalowtów. 


Warszawa, 26 sierpnia. 
(Przez telef.). 


„. Wczoraj wieczorem nastąpi- 
ło porozumienie między fabry- 
kantami a metalowcami. Robot- 
nicy otrzymali 45 proc. pod- 
wyżki. Ża czas strajku zapłaty 
nie otrzymają, natomiast fabry- 
ki wydadzą im pozyczki. 


Sprawa śląska w izbie 
deputowanych. 
Paryż, 26 sierpnia. 
(Tel, wł.) 


Francuska izba deputowa- 
nych zbierze się jeszcze przed 
posiedzeniem rady ligi naro- 
dów by omówić sprawę G. 
Sląska. 


(. Sląsk w radzie ligi nar. 


Paryż. 26 sierpnia. 
(Tel. wł.) 
Prasa francuska wyraża za- 


dowolenie, ze referentem spra- 
wy G. Sląska będzie japończyk. 


W GIMNAZJUM 5 


egzaminy i poprawki od | września; 
kancelarja czynna od Il do | i od 4 do 6. 


| W. Replińskiej w Bedzinie 


ZZL LZ 


Z początkiem września b. r. zostaną otwarte 


B 
Dyrekcja. H 
=a 


zatwierdzone przez Ministerstwo W. R.i O.P. 


w SOSNOWCU 


Kursy Handlowe 7 


(INSTYTUT HANDLOWY) 


DYR. MARJANA 


Dr. R. Zamojskiego 


ZAWOJSKIEGO 
Dr. E. Słomkiewicza 


Nauki udzielają wykwalifikowane i rutynowane siły profe- 


sorskie. — 


Kursy roczne i półroczne dla Pań i Panów. 


Kursy rarne, popołudniowe i wieczorowe. 
Dla niezamożnych 10 miejsc bezpłatnych, nadto liczne 
ulgi w spłacie czesnego. k 
Wpisy w dniach |, 2, 3, 4 września między 11—12 i 4—6 
w Dyrekcji przy ul. Dęblińskiej Nr. |. 


Szczegółowe prospekty do nabycia w księgarni „Wiedza“ ul. 3-go Maja 
Cena Mk. 40, z wysyłką Mk. 45. 


| 31 sierpnia r. b. 
| nie będą. 


| 
Bi. 


stawicielami handlu mlekiem, 


czać je na widocznem miejscu. 


þokói umeblowany do wynajęcia tam” 
że do sprzedania otomana. Wiado- 
mość Sosnowiec lskra, 


Redaktor i wydawca Wiktor Monsierski. 
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Wobec ograniczonej liczby miejsc wzywa się wszyst- 
kich dotychczasowych uczniów 


tell. Gimnazjum Meskieyo w Sosnowcu (jej 


` é à $ d si: „A 
| do ponownego zapisu, który przyjmuje kancelarja do dnia | 
Po tym terminie zapisy uskuteczniane 


Komitet Rodzicielski Uczniów 


Gimnazjum Męskiego w Sosnowcu- Sielu 


ostrzega zalegających w opłacie składki 
ncwie ich nie będą wciągnięci na listę uczniów r. p. 1921/22 
przed uiszczeniem należnej od nich sumy. 


KOMUNIKAT. 


Wydziuł Aprowizucyjny Magistrutó m. Sosnowcu 


niniejszym podaje do wiadomości mieszkańców, iż na zasadzie 
umowy, jaka nastąpiła pomiędzy Komisją Kontroli Cen z przed- 


ustalono cenę sprzedażną mleka 
niezbieranego na 50 mk. za litr. 


Cena ta obowiązuje wszystkich sprzedawców mleka od 
dnia 25 sierpnia r. b. aż do odwołania, 


Cenniki na mleko, które wydaje Wydz. 
ska 11 winni posiadać wszyscy sprzedawcy mleka i umiesz- 


Magistrat uprasza ludność,by o każdym wypadku niesto- 
sowania się sprzedawców do cennika, zechciała donosić do 
Wydz. Aprow, (Dęblińska ł1) lub do Magistratu (Warszawska 
Nr. 6) ew. do najbliższego Podkomisarjatu P. P. w celu po- 
ciągnięcia winnych do odpowiedzialności. 


DYREKCJA. 


Rodziców, że sy- 


Aprow. Dębliń- 


[Potrzebna starsza osoba do rozzosze- 
nia bułek, Wiadomość ul. Kościelna 
Nr, 1, Cukiernia 


W dniu 15 września r b. o godz. 10 rano odbędzie się 
na placu fabryki Akc. Tow. Sosnowiec- 


kich Rur i Żelaza w Zawierciu 
przy ulicy Paderewskiego 


publiczna licytacja | 


4199 kilo przekrój kwadr. 


1) 135 sztuk stali 


rg ge! PARC. 4 1490 ,, Š; ky 
3) 98 zj 1290 ,, płaski 
540.17 290 ,, » ży 
DI. SI CS 2169 ,, 7 s 


zaległej jednorazowej 


w wysokości 10 proc., które 


zwrócone bezzwłocznie. 


Razem 9319 kilo stali 
Licytacja odbędzie się na pokrycie należnej od Zarządu 
daniny na potrzeby 
Mk. 225.000, oraz kosztów ekzekucji i licytacji. 

Przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć wadjum 
będzie 
sumy nabycia, zaś tym, którzy odstąpią od 
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wojska w sumie 


zaliczone ma rachunek 
licytacji, będzie 


nnn a 


W dniu 28 sierpnia 1921 r. o godz. 2 po południu w sa- 
li sokoini w Sielcu, odbędzie się 


Nadzwyczajne Walne Lebranie 


członków Stowarzyszenia spożywczego 
pracowników T-wa Hr. Renard 


z następującym porządkiem dziennym;: 


1) Sprawozdanie za czas od tql 192} r. da 3016 1921. 
2) Przyjęcie ustawy kasy ubezpieczeniowej, 


3) Wolne wnioski. 


Uprasza się PP. Członków o liczne i punktualne przybycie. 


Zarząd. 


| Komunikat. 
Wydział aprowizacyjny Magistratu m. $osnoW(a. 


zawiadamia niniejszym mieszkańców miasta, iż w 
w dniu 27 b. m. będzie sprzedawana przez Magi- 
strat w jatce na targu przy ulicy Dekierta 


słonina po 175 mk. 


za funt, mięso wie- 


przowe po 140 mk. funt i pospółka 
po 160 mk. funt. 


Mak 


żytnią przedniej jakości 
sprzedaje na worki po 
— — niskiej cenie. — — 


B. Tencer, Sosnowiec 


Targowa 8. 
AREDODEOZENEZDACECNABEE 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
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Baczność! 
Pierwsza Pracownia kołder wa- 
towanych w Sosnowcu ul. Pił- 
sudskiego 44. Przyjmuje ob- 
stalunki oraz przerabia stare 
kołdry na najnowsze francu- 
skie desenie 
| pe hermetyczna do sprzedania 

ul. Kościelna Nr. 9 w budce. 


Buchalter - Handlowiec 


(izraelita) ma 2 godziny czasu (dziennie) 
do samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
rachunkowości i korespondencji polsko- 
angielskiej. Wynagrodzenie skromne. 
Oferty Iskra pod „Buchalter“ 


Ke wagę stołową. Iskra Dąbrowa. 


De nowo budującego się domu przy 
ul. Modrzejowskiej Nr. 43 potrze" 
bne tregry NP.18. 20 i różne materjały 
budowlane. Tamże do wynajęcia sklepy 
i mieszkania. 


De Komisowo-Handlowy 
Sosnowiec, Miła 4 sprzedaje wor- 
kami ze składu: mąkę. amerykańską, ka- 
szę jęczmienną 1tp. Dostarcza wagono- 


„Polonja“ 


wo: mąkę, żyto. pszenicę, jęczmień. 
owies, fasolę, groch, słoninę i sma'ec 
amerykański, śledzie, Ceny bieżące. Pro- 
simy żądać ofert. i 
fBrchalterka-bilansistka ze znajomością 
języków obcych, poszukuje posady 
od l września r. 
proszę nadsyłać sub. „A. S.“ do Biura 
Ogłoszeń J. Hlawskiego 3 maja 4. 
est do odstąpienia pokoik nie umeblo- 


wany dla 2 — 3 pojedyńczych osób. — 


Stołować można na mieszkaniu. Wiado» 
mość Iskra Sosnowiec. 
potrzebny pokój z umeblowaniem i 
usługą z oddzielnym wejściem w 
Będzinie Zgłoszenia w Iskrze w Będzi- 
nie. 
D~ 24 -8-21 r. na dworcu kolejowym 
w Będzinie, skradziono portfel w 
którym znajdowało się tymczasowe za- 
świadczenie demobilizacji, wydane przez 
dowództwo kadry szwadronu zapasowe- 
go żandarmerji wojskowej w Grodnie 


na imię Augusta (Gustawa) Rydygiera 
zam. w Zawierciu, Blanowska Nr. 1, któ- — 


re niniejszym unieważnia się. 


R ANA A W nn 
M’! Paweł zgubił portfel z różny- 

mi dokumentami. Zwrócić Iskra 
Dąbrowa, za wynagrodzeniem mk. 500. 


w 
|» Sery, aż Stanisław zgubił kupony 


chlebowe. wydane przez kopalnię 4 


Mortimer. Zwrócić iskra Dąbrowa. 


„zzz a w, 
H“! Luks zgubił legitymację tym- 


czasową. 


kę chlebową z kop. „Renard.”* 


| ex Sokoła zgubił kartę 
wydaną w P, K, U. Będzin. 


| ga 


kawe zgłoszenia — 


Me Nowakowska zgubi "TEGREZ wąż - : 3 


